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Zasady wychowania.

(W yjątek  z książki „ 0  w ych ow an iu '1 sir. Ś9— 65).

„W ierzę w Boga Ojca wszechmogącego, stworzyciela nieba i zienii“...
B oga  nazyw am y O jcem  i S tw orzycielem . Sama nazw a „O jca ", dana 

Bogu, w yśw ietla , czym  B óg  jest dla ludzkości i c^ym  każdy cz łow iek  jest 
w o b e c  B oga, —  w skazuje, że B ogu należy się od nas cześć  i m iłość, p o ­
słuszeństw o, ufność, a skądinąd., że liczy ć  m ożem y na m iłoS erdzie  B oże 
i w szystk ie laski do życia  doczesnego i w ieczn ego  potrzebne; toteż o każdą 
z nich Jego prosić i za każdą Jemu dziękow ać trzeba. Jemu hołd przed 
rozpoczęciem  i po ukończenu dziennych czyn ności się należy, Jego trzeba 
przepraśzać za  każde przewinienie, Jego w olą  się k ierow ać, na Jego m ą­
drość i m iłosierdzie się spuszczać.

W yzn a jąc, że B óg  jest S tw orzycielem , stw ierdzam y w yłączn e  praw o 
Jego nad sobą i nad wszelkim  stw orzeniem .

Katechizm  uczy, że Pan B óg  w szystk o  stw orzy ł dlą siebie. Są ludzie 
tak ograniczeni, że stąd upatrują w  B ogu sam olubstw o jak oby  ludzkie. B óg  
jest P raw dą, M iłością , Św iatłem  i 'wszelką D oskonałością ; tw orząc nas 
zatem dla siebie, tw orzy  nas -dlatego, czego  nam, a nie Jemu potrzeba, to 
jest dla praw dy, m iłbsci, piękna i żyw ota  w iecznego, a zatem dla w łasnego 
naszego szczęścia .

Skąd w ięc  —  zapyta każde dziecko —  ch oroby , cierpienia, śm ierć, skąd 
troski, sw ary, zm artwienia, skąd tyle łez i bólu, c^emu ta ziem ia „p a ­
dołem  p łaczu" się nazyw a, skore nas Pan B dfi dla szczęścia  s tw orzy ł?  
.Nieposłuszeństwo stało się tego pow odem , odejm ując cz łow iek ow i praw o 
do szczęścia , jakie mu B óg  przeznaczył.

Podobało, się B ogu w y p rób ow a ć  an iołów  i ludzi, ażeby  slw ierdzittf jaki 
użytek zrobią z rożum u i w olnej w oli, którym  ich obdarzył.

I oto najprzedniejszy m iędzy aniołam i —  L ucyfer czy li książę św ia­
tłości, 'upojony sw oją  doskonałością , za-pomniał, że*je.st tylko stw orzeniem  
i iże  jak każdfe stw orzenie tylko dla s łużby i ch w a ły  B ożej jest p rze in a ­
czon y . Chciał B ogu dorów nać, a m oże G o p rze w y ższy ć ; odm ów ił posłu ­
szeństw a i służebności, p. tak sprzen iew ierzyw szy  się P ra w d z ie , z księcia 
św iatłości stał się ksie-ciem ciem ności i kłamstwa, z anioła stał się sza­
tanem. B óg  t w o r z y !  cz łow iek a  z m iłości, duchem  sw oim  go ożyw ił, ażeby  
go do siebie przyciągnąć i ze sobą z łą cży ć . Szatan w  nienawiści do 
św iatła  i praw dy, w  nienawiści do B oga  —  chce tego ducha buntu i nie­
nawiści tchnąt w  inne dusze i pociągn ąć je za “ obą do otchłani, do której 
sam został w trącony.

T ym  się tłum aczy podw ójne działanie w  każdej duszy, od urodzenia 
dające się rozezn aw ać: działanie B oże przez g łos sumienia i natchnienie 
łaski, działanie zaś szatana przez pokusy pych y , św iata i ciała. D zieci trzeba 
w praw iać do rozeznaw ania tych  .przeciw nych sobie uziałan.

M ożna b y  zapytać, jakim sposobem! dzieci m ogą dojść do tej przenikli­
w ości, sk o io  zdarza sit i najm ędrszym , żp  tilegaja .złudzeniu i biorą po-
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M ylić się zaw sze  m ożna —  ilie należy w ięc n igdy b y ć  zbyt pew nym  
siebie i sw oich  zapatryw ań; w  razach w ątp liw ych  trzeba się udaw ać po 
radę i kierunek do tych, c o  mają odpow iednią naukę i w ładzę. Jednak 
z braku takiej rady są znamiona, po których  zw yk le  m ożna rozpoznać, skąd 
pochodzą pragnienia i dążności, a tym  sam ym  w iedzieć, którym i się trzeba 
k ierow ać, które odrzucać.

P ism o św . m ów i, że „p ych a  jest początkiem  grzechu każdego11, a że 
„pokorn ym  B óg  łaskę daje“ . T oteż m ożna śm iało tw ierdzić, że w szystk o  
to, co  jest zgodne z nauką K ościoła  i obow iązkam i stanu, zgodne ze spra­
w ied liw ością  i roztropnością, to co  utw ierdza w  pokorze i m iłości bliźnie­
go, to w szystk o  niewątpliw ie natchnione jest od B oga. P rzeciw nie •—  pra­
gnienie rzeczy  nadzw ycza jn ych  i w y ją tk ow ych , szczególn ie  jeżeli te pod ­
niecają m iłość "własną, próżność, upór, n iecierpliw ość, gorączkow an ie się 
w  przeprow adzaniu zam iarów , to w szystk o  z pew nością  nie od B oga  p o ­
chodzi.

R ozbierając okoliczności, które poprzedziły  upadek p ierw szych  rodzi­
ców  i tow a rzy szy ły  mu, w idzim y, że Adam  i E w a nie mieli zamiaru bun­
tow ania się przeciw  Bogu, jak to uczynił szatan. Jakimże sposobem  do 
buntu doszli? T kw i w  tym  ważna nauka. Szatan n igdy z góry  nie pociąga 
do w yraźn ego buntu.

G d yb y  szatan rozpoczą ł rozm ow ę z Ew ą od namawiania jej do w y ­
raźnego buntu przeciw  B ogu, b y łb y  ją praw dopodobnie odstraszył. Ale on 
zaczyna od zapytania po prostu: d laczego nie jedzą, d laczego im zakazano 
k osztow ać, a nawet dotykać ow ocu  jednego z drzew  rajskich?

Pytanie na pozór niewinne, odpow iedź E w y  nie zaw iera w  sobie mc 
zdrożnego. Zarodek grzechu i w szystk ie  jego następstw a tkw iły  w  sam ym  
fakcie, że Ew a w dała  się w  rozm ow ę z kusicielem . R ozbieranie rozkazów  
B ożych  i w szelkiej spraw iedliw ej w ła d zy  jest p ierw szym  krokiem  do g rze ­
chu, bo poddaje rozkazy przełożon ych  p od  sąd podw ładnych , a tak obala
w szelką w ładzę i w szelki porządek.

T rzeba  dzieci zaw czasu  p rzygotow a ć na to, że w ob ec  przykazań B o ­
żych  i rozk azów  rodzicielskich  często  będą pytane —  jak pytaną by ła  
Ewa. d laczego się pow strzym ują od  tego, na co inni sobie pozw ala ją? D la ­
czego  nie byw asz , gdzie inni b y w a ją ?  D laczego nie czytasz tego, co  inni 
czy ta ją?  Później w  życiu - D laczego nie grasz, skoro potrzebujesz rozryw k i?  
D laczego się nie procesu jesz, skoro ci u chyb ion o? D laczego  rozw odu  nie 
żądasz, skoro się nie czujesz szczęśliw ym ? D laczego pościsz i na mszę 
w  niedzielę chodzisz, skoro inni tego nie czyn ią? D laczego i zaw sze dla­
cz e g o ?  Oto pytanie w ob ec  praw  B ożych  zadaw ane cztow iekow i przez sza­
tana, św iat i zm ysły . Jedyna tylko na nie odpow iedź, odpow iedź Jana He­
rod ow i: „N ie w o!n o“ .

Pan B óg  b łogosław iąc > daniow i i E wie, pow iedział im : „R ośn ijcie  i m nóż­
cie się i napełniajcie ziem ię, a czyń cie  ją sobie poddaną'1. I tak dał im
„panow an ie1 nad w szystk im , coi na ziem i stw orzy ł. Siedzibę, nad którą
A dam  i E w a rozciągać mieli sw oje  „panow anie11 —  Pism o św . nazyw a 
Rajem  rozk oszy . Ze w szystk ich  o w o có w , w  nim się znajdujących, w olno 
1 1 1 1  b y ło  p ożyw a ć, z w yjątk iem  jednego.

Z  tego w szystk iego  w idzim y zarys zam iarów  B ożych  w zględem  ludz  ̂
kości przed upadkiem p ierw szych  ludzi. Panam i zrob ił ich Pan B óg  na 
ziemi, a jako warunek tego panow ania postaw ił, że będzie pracow ite, p o ­
w ściągliw e, w spólne.

C hociaż raj b y ł rozkoszn y  i praca w  nim praw dopodobnie b y łą  bez
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Że m iało b y ć  pow ściągliw e, w idzim y stad, ze B óg do nie&o przyw iązał 
pew ne ograniczenie, m ające b y ć  dla Adama i E w y próbą w ierności i po- 
lemj zasługi.

M iało także b y ć  w spólne, a w spólne życie , w spólna praca o tyle tylko 
są m ożliw e, o ile każdy na w faściw ym  stanowisku się utrzym uje, sw oje^ 
zadanie w ypełnia , nie w kracza jąc w  to, co  do drugich należy.

W arunków  panowania Adam  i Ew a nie w ypełnili i dopuszczonej na ttich 
p róby  zw y cięsk o  nie przebyli.

Pan B óg, staw iając m ężczyzn ę na p ierw szym  miejscu i rządzić mu ka­
żąc, a dając mu E w ę jako „p om oc jemu podobną", w skazał tym  samym,' 
czeg o  od każdego z nici: żąda.

W szystk o  złe na św iat p rzyszło  stąd, że  oboje  zadaniu sw ojem u się 
sprzeniew ierzyli —  Adam zgrzeszy ! u ległością, gdy  miał p rzew odzić, Ewa 
stała się kusicielką, gdy  miała b y ć  „p om ocą '1.

P rzen iew ierstw o Adam a pod w p ływ em  E w y  pokazuje, jak w ażną jest 
dla ch łop ców  rzeczą , ażeby  sobie s łabość sw oją  uprzytom niali, żeby  się 
zaw czasu  nauczyli w ystrzegać z ły ch  w p ły w ów , żeb y  sobie w yrobili zasady 
i m ęstw o do w ierności prawu B ożem u potrzebne.

Skoro m ężczyzn a  ma w  sobie od B oga  udzielona władzę. \i porucaone 
panowanie, niechże pamięta, że w  porządku B ożym  w szelkiej w ład zy  to­
w arzyszą  odpow iednie obow iązk i: niech tej w ła d zy  u żyw a z roztropnością, 
um iarkow aniem ; niech obow iązk i w  każdym  kierunku sumiennie w ypełnia, 
ażeby  nie tracić praw, do  nicli przyw iązanych .

Niemniej w ażną rzeczą  jest przekonać kobietę, że skoro Pan B óg  ją 
o tw o r z y ł , a żeb y  by ła  „p om ocą " m ęaczyznie, napróżno b y  si.ę kusiła o d o ­
rów nanie m u; chcąc zd ob y ć  w ładzę, k tóre1 B óg jej odm ów ił, zw yk le  traci 
tę, którą jej porucza. K obiety, k iedy nie chcą b y ć  pom ocą, zwykle* stają 
się przeszkodą i w szelki porządek burzą, jak to uczyniła Ewa. Jakże ważną 
rzeczą  jest n auczyć dziew częta, ażeby z córek  E w y  stały się nhśladow czy- 
niami M arii Panny, żeb y  zrozum iały, ile z łego  i ile dobrego na św iat p rzy ­
chodzi przez kobiety. Ceniąc m ożność w yw ieran ia  w p ływ u , jakiego im B óg  
udzielił, niech go  używ ają  za przykładem  B oga -R od zicy , ażeby  dusze zba­
w iać, a nie żeby  je tracić ; niechaj się staną służebnicam i B ożym i jak Maria 
Panna, a nie sługami szatana jak Ewa.

Wnioski z Odczytu.
R odzice  sami winni pilnie baczyć, b y  um ieć odróżn iać g los sumienia 

i natchnienia łaski od  głosu szatana i natchnienia m ającego sw e źrodto 
w  py^ze ludzkiej.

R odzice  sami w yrobien i pod tym w zględem , poiratia urobić y  sw ych  
dzieciach sumienie zgodne z w olą  B ożą i przykazaniam i Boskim i.

R odzice  winni w y k a zy w a ć, że słuchanie poleceń B ożyćh  i rod ziców  —• 
w ych odzi dzieciom  zaw sze na dobre, dlatego w inny z ca łym  zaufaniem tym  
poleceniom  się poddaw ać, ch oćb y  czasem  zakażów  i nakazów  nie rozum iały. 
„N ie w o ln o " —  i na tym  koniec.

Jakiej pomocy matki mogą udzielić matkom w czasie 
choroby.

(P o  om ów ienia i dla pow zięcia  b łogosław ion ego  postanowienia).

Pomoc tak bardzo potrzebna
Nikt tak nie potrafi; odczu ć i zrozum ieć położenia chorej matki, jak 

kobieta, będąca sama matką i odczuw ająca  ży w o  nieraz w prost tragiczne 
położen ie  chorej.
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A le mimo to tak czysto obserw ujem y bądz pow ierzchow ną, c z y  m oże 
pozorną obojętność matek w-zgjedem matek chorych , m ieszkających  w  są- « 
siedztw ie, bądź też obaw ę i lęk przed pospieszeniem  chorej matce z pom ocą

Ale stan ten taki nienaturalny i taki p rzyk ry  dla nas katoliczek musi 
zniknąć, Skoro przez nasze w ioski i miasta b ieży  to piękne hasło: „O d n o­
w ić w szystk o  w  C hrystusie? i skoro zdajem y sobie, w szystk ie jasno' sprawę 
z tego, że tylko w tedy  nazwane bwć m ożem y praw dziw ym i w y zn a w eży - 
liiatni (j hrygtusa, gd y  zakwitnie m iędzy nami siostrzana m iłość. A  tę s io ­
strzaną "mi-łość przede w szystkim  m y matki katoliczki m iejm y w o b e c  matek 
chorych , k tórym  zaw sze pow innyśm y p osp ieszyć z pomcBJfc

Zastanów m y się dziś nad tym, jak 'wygląda przew ażnie dola matki clio- 
rei, zw łaszcza  przy  Jmałym —  co  jej me daje sp ok o ju ? ' Jakie p ow od y  zm u­
szają ją do w czeSnlpjszego nieraz wstaifia^ Jakie to wskutek tego \ty'iiikają 
dla nifej n ieszczęścia? Jaki jest na ogo l stosunek męża do chorej, słabej 

żo n y ?  —  Ktćrwipien chorej matce sp ieszyć z p cu iccą ?  w osta n ow ien ie ).

O Pielęgnacji niemowlęcia.
(Pogadanka higieniczna).

Zapew ne w idzia łyśm y nieraz roślinkę, przech ow yw an ą  w  ciem nej p iw ­
nicy zbielałe jej łodyżk i i listki robią p rzyk ry  w idok  i \viem y, że listki 
takie odpadają p rzy  najlżejszym  dotknięciu.
• P od ob n ie  w yglądają i ludzie, ż y ją cy  w  mieszkaniach bez słońca i po- 

wdetrza, a gd y  si.0 patrzy na nich —  żatość serce ogarnia.
D latego to przy  pielęgnow aniu niem ow lęcia m usim y pam iętać, że przede 

w szystkim  rAjtrz^ba mit do zdrow ia  słońcą, i pow ietrza. N iem ow lę —  to 
roślinka słabiutką — pęt,rjz:ebiije specjalnej troskliw ości i ’ ochrony, a za­
razem  p ieczołow itości. G dybyśm y odżyw iali liiernowdę jak najlepiej, g d y ­
byśm y w  czystości w ielkiej je chow ali, a nie zapewmili temu m aleństwu 
słońca i pow ietrza  —  m usiałoby zmarnieć.

M ieszkanie, gdzie p rzebyw a  niem ow lę, należy w  zim ie przynajm niej trzy  
razy łią dzień w ie trzyć  przez otw arcie okna, a w ięc  rano, gdy  w s zy s cy  
wystaną już, w  południe —  g d y  spożyją  posiłek i w ieczorem  —  gd y  mają 
udaś- się tia spoczynek. Jednego w ię c  okna nie należy zalepiać papierem 
czy  gliną, nie B pstąwol go specjalnie do przew ietrzania mieszkania. Tam  
zaŚ,‘, gdzie rodzina liczna i p rzeb yw a  prawdę Stale w  okresie J R fW w w  
w  jednym  mieszkaniu, należy częs jo  w ietrzyć . Przy. w ietrzeniu mieszkania 
w ystan® :^  niem owlę cieplo_ otulić i na głów 'kę zarzucić ciep ły  szal, abg 
cstr*ym pow ietrzem  bezpośrednio nie oddychało . —  P o zam knięciu okna 
należy pow oli odsłaniać niem ow lęciu tw arzyczkę, aby p rzy zw y cza iło  się 1 
do zmienodiej tem peratury mieszkania,

W  iecie okna w inny b y ć  oćjl/arte ca ły  dzień i jeśli bezpieczeństwa) p o ­
zw ala —  w  n ocy  także. Na jedno tylko nariesy-zw racać uw agę,śby niem ow lę 
nie leżało na przeciągu,- ale w  zacisznym  miejscu.

Czyste wyn.pszenie n iem ow lęcia  nawet w  zitme —  w samo południe — 
ch oćb y  na pół godziny —  ciep ło oti^onraD —  jest rzeczą  bardzo pożądaną 
i wskazaną.

W  iecie niem ow lę p rzeb yw a ć winno jak najw ięcej na pow ietrzu. Clnonić 
tyiko n a le % * je  przed zbyt silnym  działaniem stcńca, gd yż  łatw o o opa­
rzenie, a także i porażenie słoneczne.

R oztropność matki i jej m iłość dc dziećięcia  będą najlepszym  regulatorem , ę 
k iedy i w  jakim jjpopniu dostarczać niem ow lęciu słońca i pow ietrza. Zasada 
higieny: jak najwięcftj słońca i powdetrza —  wdnna znaleźć u matek jak 
najszersze zastosow anie.


